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TYGODNIK
W ychodzi we W torki i 

P iątk i. Prenum erata przyj
m uje się pod adressein: do 
W ydawcy Tygodnika w Pe~ 
terb u rg u . do Expedycyi Ca- 
zet Petersburskiego Pocztam- 
lia, lob  do xięgarni Gr&fe; w 
W arszawie, w drukarni Za
wadzkiego i W ęckiego i w 
Biurze iufarmacyjnem j w 
W ilnie w xięgarni Zawadz
kiego: nadto we wszystkich 
Pocztowych w kraju urzę
dach .

GAZETA URZĘDO W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena R oczna  w  Rossy 
z pucztą a w stolicy, z no- 
sy-snięm do mieszkań, SO r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r. as»- 
Bez poczty, d la o d b iera 
jąc y ch  w xiggarnl Grafa 
Roczna, 45 rnbli assygn. 
P ółroczna , 25 ru b . assyg. 
Dla Królestwa Polskiego 
R oczna, 53 ru b li assygn. 
P ó łro czn a , 28 rub . ass.

PIĄTEK, | |  S i e  RPNIA.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e te rsb u rg , Sierpn ia .

—— Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 7 b. m. 
mianowani: Naczelnik Sztabu oddzielnego korpusu Gwardyi 
Jenerał porucznik Weimaru / ,  deżurnym jenerałem Głów
nego Sztabu J. C. M o śc i, z  pozostaniem Jenerał-adjutan- 
tem; Naczelnik Sztabu oddzielnego korpusu Grenadyerów 
Jenerał-major Weimarn 2 , Naczelnikiem sztabu oddzielnego 
korpusu Gwardyi, z pozostaniem w orszaku J. C. M o śc i, 
pułkownik Preobrażeńskiego pułku gwardyi Katienin, spra
wującym obowiązki Naczelnika Sztabu oddzielnego korpusu 
Grenadyerów z pozostaniem Fligel-adjutantem.

—  P. Minister Wojny, Jenerał-adjutant Xiążę Czernyszew 
wrócił do tutejszej stolicy z podróży na Kaukaz.

Ukaz N . C e s a r z a  dany 1 Lipca Petersburskiej Radzie 
Opiekuńczej. «Chcąc roszerzyć zakres dobroczynnych zakła
dów, podwładnych Petersburskiej Radzie Opiekuńczej, przez 
otworzenie osobnego zakładu dla opatrzenia i wychowania 
sierot płci żeńskiej, należących do stanu duchownego, ku
pieckiego i miejskiego, na podobieństwo Sierocego Insty
tu tu  dla córek ober-oficerów będącego przy Petersburskim 
Domie Podrzutków, Uznaliśmy za stosowne w tym celu 
dać nowe urządzenie Alexandryńsl;iemu Sierocemu Domowi, 
który przy nowem jego przeznaczeniu J e j  C e s a r s k a  

M o ść , Najukochańsza Małżonka N a s z a ,  przyjmuje pod 
S w o J f  opiekę, w ten radośny dla Serca N a s z e g o  dzień 
skończonych z łaski Bożej dwódziestu pięciu lat szczęśli
wego N a s  z Eg o w małżeństwie pożycia. Potwierdziwszy 
dołączoną przy tem Ustawę i etat Alexandryńskiego Siero

cego Domu, R o s k a z u je m y  Petersburskiej Radzie Opie
kuńczej, potrzebną na utrzymanie lego Domu summę 
29,548 rubli srebrem, wypłacać corok z ogólnych docho
dów Petersburskiego Domu Podrzutków — a na większy 
dowod Ojcowskiej N a s z e j  troskliwości o  los sierot, Prze
znaczamy dla Alexandryńskiego Sierocego Domu, jednora- 
zowie sto tysięcy rubli assygnacyjnych, -z summ Kassy 
Państwa.. ^

Ukaz N. C e s a r z a  dany 9  Lipca Rządzącemu Senatowi. 
«Uznając za pożyteczne, stosownie do przełożenia Wice- 
Kanclerza i Ministra Skarbu, poczynić pewne ułatwienia w 
handlowych stosunkach z Prussami, dla dobra poddanych 
obu Państw, R o sk a z u je m y :

1) W portach Rossyjskich, Pruskie kupieckie okręty po
równać z Rossyjskiemi co do opłaty okrętowych poborów, 
pod warunkiem podobnego zrównania w portach Pruskich, 
wyłączając zresztą od tego prawidła żeglugę przybrzeżną, 
która się samym N a s z y m  poddanym zostawia. Również, 
w portach Wielkiego Xięstwa Finlandskiego, dopuścić ta
kież zrównanie statków Pruskich z Finlandskiemi, jak skoro, 
za dalszem zgodzeniem się, Finlandskie okręty będą zaży
wały w portach Pruskich praw, krajowym okrętom służą
cych.

2) Dla większego ułatwienia handlu, ustanowić podług 
załączonych przy te'm etatów, dwie nowe komory o-ej 
klassy w Kretyndze i Nowem-mieście ( Neustadt), z temi 
prawawi, jakie ma komora Gorzdowska; przy czem Mi
nister Skarbu nie zaniecha wydać rozrządzeń, aby Kom ory 
te były otworzone najdalej 1-go Stycznia następnego 1843 
roku.

3) Dla dogodności w pogranicznych stosunkach, Mini
strowi Skarbu poleca się otworzyć jeszcze, oprócz Komor, 
trzy dogodne punkta przechodu przez Pruską granicę, zo-
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stawiając m u wyznaczenie później, innych jeszcze kilku 
podobnych punktów w miarę dogodności i potrzeby.

4) Wydać rozrządzenia, aby nadal Ziemscy Sprawnicy 
graniczących z Prusami powiatów, poddanym N a s z y m , 

mającym tego potrzehg, wydawali, na przejście do Prus i 
na powrot, jak przez Komory, tak i przez osobne pogra
niczne punkta, z wymienieniem ich, bilety na trzy doby, 
na prostym papierze, bez wszelkiej opłaty, z zachowaniem, 
z resztą, Policyjnych i Celnych środków ostrożności.

5) W razie, gdyby tego Rząd Pruski życzył, dla oży
wienia pogranicznych stosunków, za osobną o tem umową, 
ustanowić kilka rynków na samej granicy, dla przedaży 
pewnych artykułów wiejskiego i rzemieślniczego przemysłu, 
zwracając cła od towarów, na tych rynkach nie przedartych.

6) Dla wigkszej ulgi w handlu wyżej wspomnionemi i 
niektoremi innemi przedmiotami zmniejszyć od jednych 
towarów cło, a od drugich niepobierać go wcale, podług 
załączonej u tego osobnej tabeli,

7) Komorom w Połądze, Taurogach i Jurborgu nadać 
prawo poboru cła od wszystkich pozwolonych w ogólnej 
Europejskiej taryfie towarów, oprócz cukru surowego, ro- 
mu, araku, francuskiej wódki, szalów tureckich i kasze- 
mirskich, tudzież złotych i srebrnych wyrobów, towarom 
przywożonym nadać prawo zakładn na 6  i 8 miesigcy, 
podobnie jak w Petersburgu. Z resztą, jeśli w powiatach 
przyległych do Pruskich posiadłości założona bgdzie fabryka 
cukrowa; to pozwolić przywóz i cukrowego piasku w pe
wnej ilości, za opłatą cła właściwego.

8) Komorę Brzesko-Litewską podwyższyć do pierwszej 
klassy, stosownie do wydanego przy tem etatu, i nadać 
jej leż same prawa, co wymienionym w poprzednim pun
kcie trzem Komorom; przy czerń obowiązać ją  do prze
puszczania w drodze tranzytu do Odessy za pewnemi 
kaucijami, wszystkich towarów idących z Pruss przez Kró
lestwo Polskie.

9) Po upływie terminu przywileju kompanii Lubeckiej 
parowej żeglugi, Pruskim poddanym nadać jednostajne 
prawo z Rossyjskiemi w przedsięwzięciach kommunikacii 
statkami parowemi między portami obu Państw.

Rządzący Senat wyda stosowne ku rem u rozrządzenia.
-— N. C e s a r z  d. 11 Lipca potwierdził etat i klassyfi- 

kaciją urzędów Poselstwa i Konsulatów Rossyjskiclr w 
Turcii. Etat ten w ogóle wynosi 144,180 r. sr. Etat sa
mego poselstwa 81,800, jeneralnych konsulatów w Wołos- 
czyznie i Mołdawii 11,300; w Egipcie 7,600; w Smyrnie 
6,400; w Serbii S,080 r. sr. —  Pensija Nadzwyczajnego 
posła i Pełnomocnego Ministra wynosi 36,000 r. sr.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn 1 2  Sierpnia. Królowa Jmć w dniu dzisiejszym 
zamknęła sessyą Parlamentu mową następującą:

Milordowie i Mościpanowie.
"Położenie Spraw publicznych pozwala mi uwolnić was 

od dalszego zasiadania w Parlamencie.
oNiemogę przy pożegnaniu z wami, nie wynurzyć 

wam mojej wdzięczności za porliwość i czynność jakiej 
daliście dowody w pełnieniu waszych powinności Stanu w 
ciągu sessyi długiej i nader nużącej.

"Mieliście do roztrząsnienia środki największej wagi, 
tyczące się interesów finansowych i handlowych kraju, a 
mające na celu utrzymanie kredytu publicznego, rozwinie- 
nie zasobów krajowych, i ustalenie pomyślności powszech
nej i trwałej wszystkich klass moich poddanych przez 
pomnożenie handlu i podsycenie działalności przemysłowej.

"Jakkolwiek środki tej natury w najwyższym stopniu 
zajmowały waszę uwagę, umieliście razem wprowadzić 
wielkie ulepszenia w rozmaitych gałęziach Sprawiedliwości 
i wewnętrznego Zarządu, za pomocą praw, któreście 
przyjęli.

"Przyjmijcie moje szczególne podziękowania za nowy 
dowod wierności waszej i szczerego przywiązania który 
daliście przez rychłe i jednomyślne uchwalenie prawa, 
dążącego ku większemu i skuteczniejszemu ochronieniu 
Mojej osoby.

«Nieprzestaję odbierać od wszystkich Mocarstw obcych 
zapewnienia o dobrych względem kraju naszego usposo
bieniach.

"Jakkolwiek bolałam nad klęską która dotknęła jednę 
dywizyą wojska na zachodzie Indu, mam jednak pociechę 
wm yśli, że waleczna obrona miasta Djellalabad, uwieńczona 
świetnem zwycięztwem w otwartem polu, dowiodła nieza- 
przeczenie męztwa i karności wojsk europejskich i krajo
wych, tudzież biegłości i waleczności ich dowodcy.

Mościpanowie izby Niższej.
Hojność z jaką uchwaliliście summy potrzebne na wy

datki służby publicznej, zasługuje na żytve z mojej strony 
podziękowania.

Milordowie i Mościpanowie. Połączycie się zemną w 
pokornem dziękczynieniu Najwyższemu za pomyślną porę 
roku, której raczył użyczyć nam w dobroci Swojej, i za 
przepowiednie zbioru obfitszego niż w roku przeszłym.

"Wszystko każe wnosić i mam nadzieję, że przemysł 
rękodzielniczy, podniesie się ppwszechuie ze stagnacyi, jaka 
była opanowała niektóre jego -gałęzie, i dotknęła pewne 
ważne klassy ludu Mojego ciepieniami, które Mi boleśnie 
czuć się dały.

"Tuszę, że wróciwszy do wsi waszych, będziecie ożywie
ni tymże duchem światłej gorliwości o dobro publiczne,



P E T E R S B C R S R I . 5 3 9

Juórego daliście dowody w ciągu pełnienia waszych po
winności Parlamentowycb; i ze dołożycie wszelkich starań 
dla ustalenia przez waszę troskliwość i przykład ducha 
porządku i uległości prawu, tak potrzebnego dla pomy-' 
ślności powszechnej a bez którego niepodobna jest używać 
owoców spokojnego przemysłu, ani uczynić kroku na 
drodze społecznych postępów.

John Bean nie jest oskarżony o zamiar wystrzelenia do 
Królowej. Twierdzą że urzędnicy Korony chcą zastoso
wać do niego prawo Statutu Edwarda I I I , stanowiące 
kary na ludzi, którzy stają uzbrojeni przed swemi Monar
chami. Kary w tym  razie są nawiązki pieniężne i wię- 
sienie.

—  W  Burzy która panowała ostatnimi czasy w Anglii, 
płyn elektryczny rozlał się po drodze żelaznej i piorun 
przebiegł całą długość relsów,

P aryż 11 Sierpnia. Projekt adresu odpowiedzi na mowę 
Królewską złożony wczora izbie Deputowanych przez P 
de Lamartine, przyjęty dziś został bez rozpraw 347 gło
sami przeciw 14. 'Potem izba wybrała na swoich sekre
tarzy, PP. Lacrosse i Decazes.

Na posiedzeniu 9 , Prezydent Rady wniósł projekt Re
gencji treści następującej:

«Art. 1. Król jest pełnoletni w wieku lat. 18 skończo
nych.

Art. 2. W razie śmierci Króla i nieletności jego nastę
pcy, xiążę najbliższy Tronu w porządku następstwa usta
nowionym przez Konstytucyą 1830 roku, a mający lat 21 
skończonych, obejmuje Regencyą na cały czas nieletności.

Art. 3. Całkowita i zupełna władza Królewska, w imie
niu nieletniego Króla, należy do Regenta. (Dok. n.)

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Paryż 13 Sierpnia. Prawie cała izba deputowanych 

udała się przedwczora do pałacu Tuileries, dla złożenia 
Królowi adresu. J. K. Mość w kilku słowach wyraził 
wdzięczność swoję za ten dowod uszanowania— Dziś ( l i )  
prawo o Regencyi przełożone zostało izbie Deputowanych, 
dla przygotowawczego rozbioru w Biurach. Kilku człon
ków radykalnych, jakn PP. Carnot, Glais Bizoin, Lherbetle, 
etc. zaprzeczali izbie prawa rozbioru podobnego projektu; 
ale opinije ich nie wzięły góry. P. Dupin jest sprawozda
wcą projektu.

Londyn 13  Sierpnia. Wczora, po mowie od Tronu, W. 
Kanclerz obwieścił że Parlament odroczony jest do 6  Li
stopada —  Odebrano depesze z New - York po 25 Lipca. 
Spór o granice został ułatwiony na zasadach polubownego 
sądu Króla Niderlandskiego Wilhelma I.

(Journ. de S. P. Pszcz. Peln.)

mOZMAITOŚCI.

R A N E K  M A J O W Y  W  P O Ł O N N E M .

(Zdarzenie prawdziwe.)

Miej serce i  p a i r z a j  ip serce.
M.

Kiedyśmy zdawali sprawę z xiążki pod tytułem Powieści 
blade, niespodziewalismy się aby ktokolwiek m ógł dalej 
posunąć przesadę stylu, żeby nawet dorównał autorowi 
tych powieści. Aż oto odbieramy artykuł, który daleko 
za sobą zostawił autora ^Amerykanki w Polsce.» Umiesz
czany tu wstęp tego artykułu, jako przykład, do jakiego 
stopnia można doprowadzić nadużycie najdroższego daru 
Boskiego, mowy.

« Świat dzisiejszy zalany jest kałem brndnej rachunkowos'ci, i z 
m łodych serc znikła prawdziwa miłos'c i jes t ty lko  celem szyder
stwa, i młodzieńce nie umieją kochac, tylko rachu ją  posagi, nie- 
nm ieją się unosie' do wyżyn niebieskich, za konczyny tej zimnej 
ziemi, nie zdolni ulatyw ać na żagwiach anioła mlodos'ci, niezdolni 
piorunem ducha zapalić serc swoich do tętna  gwałtownego, szalo
nego, wielkiego. O młodzieńce! biedni młodzieńce! czyliż trupie dni 
wasze młodos'cią nazwać się mogą? ? ? czyliż w ykąpaliście serce 
wasze w k ip ią tk u  młodzieńczej łany? czyliż ochrzciliście jestestw o 
wasze w  odbryzgu łzy dziewicy—kochanki? k tó ra  łezką drobniuch- 
n ą  roznieca lak ą  ognistą błyskawicę, że młodzieniec cały swój ży 
wot w piorunny zmienia b łysk , że on gotów w  przepas'c skoczyc, 
wszystko poswięcic; o sobie, o ludziach, o swiecie zapomina, i cały 
grom em  szału wionie; jakieś' uczucie olbrzymie nim miota, jakaś 
czulos'c i boles'c, ja k  g d y b y  Boga-Rodzica łzy swoje na sercu m a 
zostawiła, a często duch jego wynosi się nad ziemię tęsknicą w ielką, 
bezdenną, i w  b łękity  płynie i płynie; czasem mu lekkie i wonne 
powietrze, jak  g dyby  wszystko w okół oddychało wonią konwalii, 
lecz częs’ciej duszno, parno i ciasno, jak  gdyby  cała ziemia za m ałą 
była na jedno wielkie uczucie. Czyż rozpostrzeniliscie k ied y  uczu
cie wasze milos'ne do nieskończonos'ci ? czyliż oddyclialis'cie powie
trzem  rajo? wonią wieczystej wiosny? czyliż byliście k iedy stwór
cami szałem, miłos'cią, pos'więceniem i zapomnieniem o sobie? W tedy 
młodzieniec kocha w szystk ich , chciałby s'wiat cały do płomiennego 
przycisnąć iętna, chciałby wszystko wszystkim  poswięcic, chciałby 
łzami i  krw ią  całą własną obmyć przewiny s'wiafa, a w szystkich 
serca zamienić w  jed n ą  a rkę  zgody, przymierza, w jed u ą  harm o- 
niję czucia milos'nego; on widząc przepas'cie ducha, b lady, przera
żony, płacze łzami Boga nad upadkiem  ludzkości, a łzy jego płyną 
w  niebiosa, uderzają o gwiazdy i w ybijają ciągle tęlno olbrzymiego 
ry tm u  . . . .

Oni się s'mieją, oni mnie nie pojm ują—i k ry ty k  wymówił: szale
niec, i oni powtórzyli z glos'nym chichotem , czyż oni pojmą co 
prawdziwa miłos'c? Oni powies'c moję, k tó ra  je s t  praw dą, wezm ą za 
wym ysł szaleństwa, a jed n ak  ona k ró tk a  jak  strzał pistoletu, —  
prawdziwa ja k  Bóg na niebie, świeża i  wonna ja k  padolna lilja, 
sm ętna i przerażająca ja k  upadek i zepsucie naszej młodzieży, atak
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niedaw na ja k  przeszły Maj; a  je d n a k  ten w y p ad ek  je s t  epopeją m i
łości, je s t dow odem , że k o ch an ie  n ie je s t  u łudą . T ak i je s t  poem at
0 ra n k u  m ajow ym  w  Połonnem . Dwoje lndzi m łodych  weszło na  
sm ę ta rz , k tó ry  je s t  n ad  szerok im  staw em  położony, m łodzieniec b y ł 

oficerem  z p u łk u  tam  konsystu jącego , dz iew ica  b y ła  c ó rk ą  fa b ry 

k a n ta  powozów, trzy m ali się za  rę c e , a w  ic h  w zroku  całe niebo 
m iłości płonęło, nie m ów ili do siebie  słowam i, a le  oczam i, k tó re  

orłe b y ły  zalane łzam i z a c h w y tu  i uniesienia.
Z apew ne się zap y tac ie  j a k  się nazyw ają? — W edług  m n ie .s ą  oni 

aniołam i miłości. O  ludzie! na coż w am  w iedzieć k ie d y  oni do was 
an i ciałem , ani uczuciem , an i d u c h e m  nie należą. O ziemio! ty  n ic  
niem asz z n im i w spólnego , o słowa ludzk ie! w y  u iebluznijcie uro
czystej ciszy , i  w y  łzy  i  w es tch n ien ia  s tanęłyśc ie  oniem iałe , i  n ie
śm iały ście łkan iem  i  rozjękiem  w tórow ać' tem u  b osk iem u  m ilczen iu , 

zdaje się że oni są  b óstw em  m iłości, są  łzą  n ieb iań sk ą , o lb rzym ią , 

łza  sam ego Boga, s tę g łą  n a  k r ę  przez o d dech  zim ow y kam iennego 
św iata , a le  ziem ia n ic  z ic h  b óstw a n ie  m ogła uszczknąć', oni są  
d u ch em  miłości i  sam i są  m iłością, zg inęli w  oceanie ogrom ów  d u 
c h a , j a k  gw iazdy  p rzelo tne, k tó re  z niebios lecąc  g in ą  za p ierw 
szym  oddechem  św ia ta , czu jąc  że ziem ia nie je s t  ic h  żywiołem . 

O ni je d n e m , w ie lk iem  uczuciem  p rzesta li byc ' lu d źm i i  z p iersi, 
p rzepe łn io n y ch  nadziem nym  d u c h e m , m a drgn ioue ic h  czucie po

m y k ać ' nieskończoności tę g ą ;  i  w  tej c h w ili św ia t ca ły  i jeg o  po- 
jaw y  n ik n ą  w  ic h  b ły sk o tn y m  w zro k u , ciało i w szystko ziem ne 
roztap ia  się w  grom ie uczucia, cała p rzy ro d a  je s t  d la  n ic h  za n izk ą , 
a  w  nadziem nym  ro z try sk u  ic h  wzniosłego nczncia przezrocze firm a

m e n tu  ton ie  są  ic h  życiem , m y ś lą , celem ; too' oni sam i są  n iebem
1 ja k  rozrostem  d u c h a  w  n ieb ie  u tonęli. O ni m ilczą, bo coz m ogą 
pow iedzieć' godnego te j uroczystej chw ili?  gdzież są  słowa, k tó re  b y  
• m o"ły  w y lk ac?  ? ? K och an ek  j ą  pożera w zrok iem  i pali j ą ,  p a li 
spo jrzen iem  słońca; dziew ica b ledn ie je  j a k  zorza i  n a  sercu  słońca, 
■ak ju trz n ia , ju trz e n n e  sk ład a  se rce ; lecz m łodzian m ó w i b ły sk a w icą  

szału, p io runem  w zroku: «L uba! ja b y m  chc ia ł ca łą  k re w  z cieb ie  
w yssać', c a łą  k re w  w  cię p rze lać  i k rew  naszą  zm ienić w je d e n  
w sp ó ln y  n e k ta r ,  w  je d e n  w ieczy sty  pocałunek , n ierozb ity  n iczem , 
n ierozw iany ziem ią, św ia tem , ludźm i; oni nas rozłączy li.— !  w zrok  
jego szalenie zorzą p ó łnocną zaśw ita ł, i  serce m u dygotało  r zdaw ało 
się  że w zrok iem  po g ard y  rozsadz i ziem ię na  poły, roztroszczy ludzi 
n a  m iazgę , i da le j m ów ił p io runem  spojrzenia: «Oni nas rozłączyli 
k łam an y m  ślubem , oni m y ślili że m y  z a p o m n i e n i e !  n ie, n ie (< n a  
Bo°-a, m y  b ęd z iem y  razem , zaw sze razem , wieczność' n aszą  m iłością, 
n iebo  naszem  m ieszk an iem , B óg uam  p rzebaczy , bo O n je s t  ty lk o  

m iłością .»
có ż  d a le j p io run  w zro k u  jeg o  w ygrzm ial? co w y p a liła  b łyskaw ica  

szałn? ja k ż e  zaszło ja sn e  słońce płom iennej m i ło ś c i? ? ?  -  Słyszysz 
te n  slrza ł p is to le tu , w idzisz tę  k re w  p ły n ą c ą .............Myslisz to k o 
n iec  pow ieści, o n ie , n ie, jeszcze p o s łu c h a j . -Z  uśm iechem  roskoszy 
podał k o ch an ek  dziew icy  p is to le t je d e n , a  sam  w ziął d ru g i i  s trze lili 

do siebie; k o c h a n e k  j ą  zabił, lecz  k o nając  w  objęcia jeg o  p o leca ła  
m łodzienioc zaś m iał ra n ę , a le  n ieb y ł zab ity , w  je j  ob jęc iach  chc ia ł 

się sp lo tam i je j  w łosów  u d u sić , o k ręc ił szyję je j  w łosów  pierścienia
m i, lecz n iem óg ł się  dobie', porw ał k o n a jącą  na ręce  i  sam  k o nają
cy  w  objęcia rzu c ił się do s taw u , i  tam  n a  dn ie skona ł w raz z k o 
c h a n k ą . Czyż śm ierć ta k a  śm ierc ią  nazw ać się może? czyliz ta k i  
zgon niem a w sz y s tk ic h  cudów  poezyj? czyż ra n y  ta k ie  n ie są  n a j

w ięk szą  roskoszą? Młodzian trz y  ra z y  do n ieb a  się w yniósł, trzy

razy  się na  łonie k o ch an k i dobijał, t r z y  razy  konał, konaniem  
anioła m iłości; czyliż to konan ie , konan iem  nazw ać się może? k tó żb y  
n ie  c h c ia ł g in ąc  w  ob jęc iach  koch an k i?  k tó ż  b y  nie chcia ł bez- 

śm ie rtn y m  w ęzłem  z n ią  się połączyć? k tó ż  b y  się z n ią  n ie  rzu
c ił w  o dm ęt w ieczności, k ę d y  niebo b ęd z ie  u śm iechem  k o ch an k i; 

ch o c  b y  ic h  p iekło  czekało, jeszcze  oni tę tn e m  m iłosnego serca, 
sam e piek ło  zam ienią w  nieb iosa , c h o c b y  na  w ieczy stą  ciem ność 
w sk azan i b y li, jeszcze  oni i  o tch łań  bez d n a  zorzą praw dziw ej m i

łości rezsw iecą.
Połońska wodo! w yszum  ic h  m iłość, t y ,  cóś połączyła sw e n n r ty  

z ru b in em  ic h  k rw i, sw oją w o n n ą  fa lą  w znieś d la  n ic h  h y m n  n ad 
z iem ny; ty ś  imj b y ła  łożem m ałżeńskiem , s tu łą  uroczą, ołtarzem

ic h  w za jem nych  ncznc, tę c z ą  ic h  w ieczystaj zg ody  ty  w
sw oich p rzezroczych  d y a m e ń ta c h  roztopiłaś p u rp u rę  zorzy m iłosnej, 
w ypłacz w ięc  b ry lan tam i sw ego b ezd n a  i  nieskończonością sw y c h  

g łę b i to  bosk ie  uczucie, d la  k ió reg o  ca ła  ziem ia b y ła  ze m ałą . . .  • 
N iech tw oje fale , zrum ien ione szkarła tem  k rw i słow iańskiej, w ysz- 

m erzą  z c ich a  ic h  lu b e  im iona, w y łk a ją  łez p rzezro czy sty ch  zdro
je m  b o sk ie  cu d a  n ad z iem n y ch  uniesień. B ryznij! a c h  b ry zn ij w  nie
biosa o lbrzym im  w y try sk ie m  i  z d y am en tó w  w łasnego łona W ystaw 
im  pom nik , albo j a k  czuły B yronow sk i słow ik , k tó ry  pow tarzał 
im ie  Z u le jk i, w ypłacz sw ym  najczu lszem  w estch n ien iem  ic h  boskie 
n a z w y . . . . . .  W szakże  ty  b y ła ś  n iebem  d la  n ic h , w ieńcem  sre
b rz y s ty m  m iłosnego dziw u, p ierścien iem  w iążący m  ic h  n ieb iesk ie  

dusze, sercem , co ic h  se rca  w  sobie roztopiło; w szskze ty  ic h  za- 

ko łysa łaś do snów  z łocistych , do m arzeń  n ieb iań sk ic h  i ic h  rosko- 
sze polałaś k ą p ie lą  w ieczności; w szakże oni na  dn ie  tw oim  znalezli 
ty s iąc e  ra jów , m iljony ślubów  i  o tch łań  nadziem nego w esela; ty  ic h  
uczucia, serca , m y śli i  cia ła  stopiłaś w  jed n o  b ó stw o  pom iłośne, ty  
ic h  je s te s tw a  splotłaś w  jed n eg o  anioła e lize jsk ich  uniesień. Błyśnij! 
a c h  b ły śn ij rozkochaną fa lą  i  odb ryzg iem  łzy  k o c h a n k i i  b ły sk iem  
piorunnego w zroku  m łodzieńca, i razem  z tego  utw órz łech tan ie  t a k  
m iłe, t a k  czułe, żeby! k a ż d y  p rzychodzień  ze łk an iem  stanął, zała

m ał d łonie, w spom niał o swojej straconej k o ch an ce  i  łzam i poszm e- 

rz y ł, i  łzam i polał tę  o tch łań  m iłości. . • • •
Może spy tacie  o początek  pow ieści? m oże spy tac ie  k to  ic h  rozłą

czył?— S pojrzyjcie n a  św ia t, n a  lu d z i, n a  ziem ię, a  łacno w szystko  

pojm iecie....................»
Oto czegośmy dożyli w połowie X IX  wieku. Ale czy 

ta osobliwość jest własną naszą, czy na naszej ziemi uro
sła,? Nie. I za to, jak za wiele innych rzeczy, winniśmy 
podziękować Francyi. Jest w niej kilku pisarzy, którzy 
właśnie teraz uprawiają literaturę w sposobie podobnym  
autorowi artykułu. Tyle jest rzeczy za granicą godnych 
naśladowania; maz być zawsze naszym udziałem przejmo
wać jedynie to, co stanowi gdzieindziej szumowiny tak 

zwanej cywilizacyi.

O D  W Y D A W G Y .  
Przyszły N. Tygodnika, dla prze

szkód nieprzewidzianych, wyjdzie we 
Środę, 19 b. m.
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